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— Popatrz, tato. jak nasz stół przez 
zimę urósł? 



— Naprawialiśmy z tatą altankęl 










BAŻANTY to ptaki 
nie tylko piękne, ale i 
pożyteczne. Wypu¬ 
szczone na pole oczy¬ 
szczają dokładnie kar¬ 
tofle ze stonki ziem¬ 
niaczanej, która jest 
ich przysmakiem. 

W Polsce najwię¬ 
ksza hodowla bażan¬ 
tów znajduje stę w 
Goździechowicach 
koło Kościana w woj. 
poznańskim. 

Młode bażanty 
sprzedajemy również 
za granicę. 


KURA jest ptakiem, 
który nie fruwa. Wszy¬ 
scy o tym wiedzą. A 
jednak i ona może la¬ 
tać, oczywiście po 
odpowiednim trenin¬ 
gu. Najlepszym do¬ 
wodem na to są roz¬ 
grywane co roku w 
Rio Grandę City (Sta¬ 
ny Zjednoczone) mię¬ 
dzynarodowe zawo¬ 
dy na długość lotu kur. 
Do konkursu przyj¬ 
mowane są ptaki prze¬ 
latujące ponad 30 m. 


WIELORYBIE „nie¬ 
mowlę" w chwili uro¬ 
dzenia waży 2 tony 
i ma 6 metrów długo¬ 
ści. Każdego dnia przy¬ 
bywa mu na wadze 
prawie 100 kg, a wzra¬ 
sta o 5 cm. Dorosłe 
wieloryby mogą wa¬ 
żyć nawet trzydzieści 
kitka ton. 


PINGWINY, ptaki 
nielotne, zamieszkują 
głównie oceany, wy¬ 
brzeża i wyspy półkuli 
południowej, zwła¬ 
szcza Antarktydy. Je¬ 
den z gatunków żyje 
na wyspach Galapa¬ 
gos i jeden w Austra¬ 
lii, 120 km od Mel¬ 
bourne, na Wyspie Fi- 
lipa. Są to najmniej¬ 
sze na świecie pin¬ 
gwiny. ich wzrost mie¬ 
rzy zaledwie 30 cm. 
Pingwiny innych ga¬ 
tunków, a jest ich ra¬ 
zem 17, mierzą od 45 
do 120 cm. Austra¬ 
lijskie pingwiny żyją 
w rezerwacie, który 
jest czymś w rodzaju 
cyrku. Codziennie o 
zmierzchu prawie ty¬ 
sięczny tłum ludzi za¬ 
siada na trybunach, 
aby oglądać powrót 
ptaków z morza. Idą 
drogą zaznaczoną żół¬ 
tą farbą do swych 
„mieszkań" na wy¬ 
dmach. Czasami zda¬ 
rza się, że jakiś pin¬ 
gwin zboczy z niej i 
zawędruje między lu¬ 
dzi, wówczas natych¬ 
miast zostaje skiero¬ 
wany na właściwą 
ścieżkę przez strażni¬ 
ków rezerwatu. To 
widowisko powtarza 
się każdego dnia z wy¬ 
jątkiem okresów, kie¬ 
dy pingwiny zmieniają 
upierzenie i wysiadu¬ 
ją jaja! Wtedy nie wy¬ 
pływają po pokarm w 
morze. Zużywają na¬ 
gromadzone zapasy 
tłuszczu pod skórą. 


Odpowiedi na foto-zagadkę: 
ptasie skrzydło 


Nasza okładka: 


w_ 

To ten pies, co w bajce palił fajkę. 
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Wędrujemy cygańskim obozem, 
nocujemy w gwiaździstej grozie, 
dzisiaj pod Wielkim Wozem, 
jutro na Wielkim Wozie... 


Maria Pa wUkowska-Jasnorze wska 

Rys. Ewa Salamon 
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PIERWSZY 
I OSTATNI RAZ 

Bibrowscy mieszkali na Chłodnej 
pod szóstym na trzecim piętrze od 
frontu. Na tej samej klatce schodowej 
o dwa piętra niżej taki sam lokal 
zajmował Tuwim. Łatwo sobie wy¬ 
obrazić, z jakimi uczuciami poczę¬ 
liśmy przechodząc po wielekroć obok 
drzwi mieszkania poety spoglądać 
na mosiężną tabliczkę z napisem: 
JULIAN TUWIM. 

W siódmej klasie Mietek Bibrowski 
pisał wiersze bez porównania lepsze 
od tych, jakie ja wtedy kleciłem. Były 
to wiersze — jak mi się wówczas wy¬ 
dawało — w niczym nie ustępujące 
wielu wierszom drukowanym w „Ska- 
mandrze”. Zgoła takie same. Praw¬ 
dopodobnie tegoż mniemania była ro¬ 
dzina Mietka, osobliwie zaś — o ile 
mnie pamięć nie zawodzi — jakieś 
jego ciotki, które korciła myśl przed¬ 
stawienia młodziutkiego, młodszego 
ode mnie, adepta sztuki poetyckiej 
sławnemu sąsiadowi. 

Nietrudno także sobie wyimagino¬ 
wać, jakim gorącym pragnieniem po¬ 
znania osobiście prawdziwego poety 
przepełnione były nasze myśli i uczu¬ 
cia, a szczególnie jak bardzo chcie¬ 
liśmy być przedstawieni autorowi 
„Sokratesa tańczącego”. Żaden z nas 
nie rozmawiał nigdy ze sławnym po¬ 
etą. Owszem, w naszej szkole — 
w Gimnazjum im. Mikołaja Reja — 
pracował jako nauczyciel-polonista 
„prawdziwy poeta”, Leon Rygier. Ko¬ 
chaliśmy go bardzo i bardzo szano¬ 
waliśmy, ale gdzież mu tam było do 
sławy Juliana Tuwima!... Poza tym 
z profesorem Rygierem można było 
rozmawiać co dzień, ile się tylko chcia¬ 
ło, Tuwima zaś widywaliśmy jedynie 
z daleka, i to dość rzadko. 

Szczupły, w ciemnozielonej jesion¬ 
ce, w brązowym pilśniowym kapelu¬ 
szu, z cienką laseczką w ręce, idący 


ulicą w złocistych promieniach paź¬ 
dziernikowego słońca czy o kwietnio¬ 
wym poranku, wydawał się nam poetą 
z obrazka. Podglądaliśmy autora gło¬ 
śnego dytyrambu „Wiosna” przy ka¬ 
żdej okazji z zachwytem i zazdrością, 
nie mniejszymi od zachwytu i zazdro¬ 
ści, jakie budziły w nas nieodmiennie 
jego śliczne wiersze. Brązowa myszka 
na lewyni policzku, która każdego by 
szpeciła, jego szlachetnej twarzy przy¬ 
dawała osobliwego uroku. No, i te 
oczy, piękne, pełne poetyckiej zadu¬ 
my. Byliśmy po prostu zakochani 
w nim jak pensjonarki i inaczej nie 
potrafiliśmy już wyobrazić sobie ży¬ 
wego poety. 

Chcieliśmy o nim wiedzieć wszy¬ 
stko. Ws^stkiego staraliśmy się o nim 
dowiedzieć. Wiedzieliśmy, że ma pię¬ 
kną żonę i że jego żona ma na imię 
Stefania. Pamiętam poza tym, że pra¬ 
wdziwe piekło zazdrości wzbudziła 
w naszych sztubackich duszach zdo¬ 
byta skądsiś przez Mietka informa¬ 
cja ~ proszę się z tego nie śmiać! — że 
On (tu znów przez duże O) wracając 
nocą do domu płaci dozorcy dwa złote 
(!) za otwarcie bramy. 

My w owym czasie bardzo często 
nie miewaliśmy „na bramę” nawet 
zwyczajowych dwudziestu groszy. 

W tym samym czasie — w siódmej 
klasie gimnazjalnej — gdzieś już chy¬ 
ba w drugiej połowie roku szkolnego 
przy życzliwym poparciu pana Leona 
Rygiera i naszego nauczyciela historii 
literatury, profesora Kazimierza Ko¬ 
sińskiego, zabraliśmy się do wydawa¬ 
nia w szkole czasopisma literackiego 
„Kwadryga”, które w naszych śmia¬ 
łych zamysłach miało w najbliższej 
przyszłości podjąć skuteczną rywali¬ 
zację ze „Skamandrem”, 

Ten nasz ważki krok musiał naj¬ 
widoczniej pobudzić do energiczniej¬ 
szego działania wspomniane już cio¬ 
tki Mietka Bibrowskiego i któregoś 
bliżej nieznanego dnia roku szkolnego 
1924/25 czy też nawet 1925/26 (wszy- 
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stko mi się już pomieszało w pamięci!) 
jakąś pantoflową pocztą dotarła wre¬ 
szcie do Tuwima starannie rozgłasza¬ 
na wieść, że na trzecim piętrze lęgnie 
się coś w rodzaju poetyckiego ge¬ 
niusza. 



JULIAN TUWIM {ISiM~I953) 


Daty tego dnia nie pamiętam. Nie 
pamiętam nawet, o jakiej to było po¬ 
rze roku. Noszę natomiast do dzisiaj 
w oczach żywy obraz tej przedwie¬ 
czornej chwili, kiedy Mietek, zapro¬ 
szony telefonicznie, zeszedł już na 
pierwsze piętro, ja zaś siedziałem sam 
w jego pokoju na górze, kąsany przez 
straszliwe jędze zazdrości. 

O Boże, jak ja mu wówczas zazdro¬ 
ściłem, jak ja mu zazdrościłem! 

Nie upłynęło jednak nawet kilka 
minut — kilka minut, które wydawały 
mi się wiekami piekielnych męczar¬ 
ni — gdy u państwa Bibrowskich za¬ 
brzęczał telefon! 


— Niech i ten drugi też przyj¬ 
dzie! — wzywał Julian Tuwim. ‘ 

Runąłem ze schodów jak szalony, 
na łeb na szyję. 

Tuwim przyjął nas niezwykle ser¬ 
decznie. Rozmawialiśmy w jego pię¬ 
knie urządzonym gabinecie pośród 
mnóstwa książek. Z rozmowy zapa¬ 
miętałem do dzisiaj, niestety, tylko 
dwa fragmenty, ale zapamiętałem je 
doskonale. 

Najpierw o Lechoniu, Mówił z za¬ 
chwytem o poezji autora „Herostra¬ 
tesa” i „Pani Słowackiej”. Próbował 
rozszyfrować sekret uroków tej poezji. 
Tłumaczył nam niebywale obrazowo, 
choć dość zawile, że każdy wiersz 
Lechonia to coś takiego jak maleńki 
kręgosłupek — stos pacierzowy oto¬ 
czony żywą galaretą, plazmą, a wszy¬ 
stko poprzebijane na wskroś ostrymi 
szpileczkami. Słowa wspierała gesty¬ 
kulacja ruchliwych rąk. 

Nic z tego — przyznaję — wtedy nie 
zrozumiałem i do dzisiaj nie rozu¬ 
miem. Z ogromnym wysiłkiem próbo¬ 
wałem biec za jego trudnymi — nie ma 
co! — pewnie i dla niego niełatwymi 
do sformułowania myślami. Darem¬ 
nie. 

Siedziałem wpatrzony w niego jak 
wół w nowe wrota czy też — jeśli kto 
woli ^ jak w tęczę i nic nie mogłem 
pojąć. Ani w ząb. 

Zmieniliśmy temat naszej rozmo¬ 
wy. W pewnej chwili począł się uskar¬ 
żać. Z charakterystyczną dla niego 
ekspresją wyrzekał na brak potrze¬ 
bnego mu do pracy spokoju. Tak. 
Właśnie w tym tak pięknie urządzo¬ 
nym gabinecie. Mówił nam z dosko¬ 
nale podkreślaną irytacją w głosie 
o jakiejś pannicy z sąsiedniej oficyny, 
całymi dniami ponoć zadręczającej 
pianino. 

— Nieustannie wygrywa popular¬ 
ne kabaretowe melodie, do których ja 
pisałem teksty! — parsknął z pasją. 

“ I po cóż pan to robi?! — wy¬ 
rwało mi się' naiwnie z samej głębi 
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dotkliwie urażonego nabożeństwa dla 
uwielbianego poety, którego wznio¬ 
sły, prawie dziecinnie przeidealizowa- 
ny obraz wypieściłem sobie w najtaj¬ 
niejszych myślach o autorze „Czy¬ 
hania na Boga”. I w tej samej chwi¬ 
li zawstydziłem się swego okrzyku. 

Tuwim uśmiechnął się najbardziej 
uwodzicielskim ze swoich uśmiechów 
z odrobiną pobłażania i leciutkim gry¬ 
masem żartobliwie udawanej boleści 
na wardze. Rozłożył bezradnie ręce. 

— Robiąc to — pokiwał głową, jak 
gdyby litując się nad sobą samym — 
przez trzy dni w miesiącu, pozostałe 
dwadzieścia siedem mogę poświęcać... 
poezji. 

Nie uwierzyłem mu. Poza tym ten, 
jak to natychmiast srodze osądziłem, 
konformizm * mimo wszystko nie po¬ 
dobał mi się. Trochę mnie zabolał. 

Miałem wtedy siedemnaście łat. 

Kiedy wychodziliśmy już półprzy¬ 
tomni z nadmiaru wzruszeń, zatrzy¬ 
mał nas jeszcze na chwilę. Chciał nas 
obdarować tomikami swoich poezji. 
Radość zakipiała mi w sercu. Czeka¬ 
liśmy na to od początku. Pochylony za 
biurkiem długo szukał w stosie ksią¬ 
żek leżących na podłodze i wyciągną¬ 
wszy wreszcie stamtąd jeden egzem¬ 
plarz „Czwartego tomu wierszy” jął 
z zakłopotaniem przepraszać nas; 

— Niestety, nie mam więcej... Hm, 
co tu zrobić? 

Zdawał się zastanawiać, patrząc nam 
trochę kpiąco w oczy. W piętnaście 
minut potem przysięgałbym, że do¬ 
strzegłem wtedy ledwie uchwytny, zło¬ 
śliwy uśmieszek przelatujący mu po 
wardze. 

Usiadł za biurkiem i pisał dedy¬ 
kację: 

„Młodym kolegom po piórze, Mie¬ 
czysławowi Bibrowskiemu i Stani¬ 
sławowi Ryszardowi Dobrowolskie¬ 
mu — Julian Tuwim”, 

Nic bardziej szatańskiego nie mógł 
wymyślić. 

Nastąpiły wyraźnie zgaszone, bez 


entuzjazmu podziękowania, uściski 
dłoni, szurania nogami i na korytarzu 
zaraz po zatrzaśnięciu drzwi — oży¬ 
wiona, gorączkowa wymiana myśli. 

— Widziałeś, co za podstęp?! 

— Oczywiście, że chciał nas po- 

r * * r m * 

rożnie! 

— No, przecież widziałem, że miał 
tego całą kupę za biurkiem! 

— Nie, to mu się nie uda... 

— Timeo Danaos et dona feren- 
tes** — zakonkludował „uczenie” 
Miecio Bibrowski. 

Początkowo nieśliśmy się (po scho¬ 
dach) z zaniiarem natychmiastowego 
spalenia nieszczęsnego daru wraz 
z ową —jak w lot oceniliśmy — „per¬ 
fidną” ( Miecio lubił używać tego 
słowa) dedykacją, dedykacją, której 
w żaden sposób nie można było mię¬ 
dzy siebie podzielić. W imię nienaru¬ 
szalnej i dozgonnej przyjaźni. Nieba¬ 
wem jednak chłodny rozsądek i (nie¬ 
stety, moja) wielkoduszność zapano¬ 
wały nad namiętnościami. 

— Weź „to” tymczasem do sie¬ 
bie! — wykrztusiłem z licho udawaną 
obojętnością, lekceważąco podkreśla¬ 
jąc słóweczko „to”. — Nie. Nie uda 
mu się! Przeciwnie. Niech to będzie na 
zapoczątkowanie biblioteki redakcyj¬ 
nej „Kwadrygi”. 

W ten sposób obrócony został wni- 
wecz „szatański plan” Juliana Tu¬ 
wima poróżnienia redaktorów cza¬ 
sopisma literackiego „Kwadryga”, 
wydawanego na razie na powiela¬ 
czu w Gimnazjum Humanistycznym 
im. Mikołaja Reja w Warszawie — 
czasopisma, którego nakład ,w 1926 
roku osiągnął oszałamiającą cyfrę 
dwustu egzemplarzy. 

Stanisław Ryszard Dobrowołski 

(Fragment z książki pt. „Wspomnienia o Julianie Tuwi¬ 
mie” pod redakcją Wandy Jedlickiej i Mariana Topo- 
rowskiego) 

* Konformizm — postawa zgody z obowiązującymi 
normami, wzorami, zasadami, wartościami. 

Lękam się Damaów (Greków), nawet gdy składają 
dary 
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JULIAN TUWIM 


DO PRZYJACIÓŁ — PISARZY 

(fragmenty listów) 

J Opracował Tadeusz Januszewski, Czytelnik, Warszawa 1979. Listy do Jarosława Iwaszkiewicza oprać. Janusz Stradecki 


Do Konstantego Ildefonsa Gtdczyńskiego 

Anin, 4 VIII1950 

Konstanty, 

przede wszystkim życzę zdrowia. Że¬ 
by mi żadnych nie było szkarlatyn, 
lapsów, kolapsów etc.; 

następnie: słowa zachwytu dla nazwy 
miejscowości, którą zachwycasz swoją 
obecnością. „Nadleśnictwo Maskuliń- 
skie”* — cudo! Pierwsze słowo przy¬ 
pomina wprawdzie naleśnik, za to dru¬ 
gie pełne krzepy i wigoru. Czy w okoli¬ 
cy jest także Nadleśnictwo Feminiń- 
skie? Jeżeli nie ma — załóż, bo warto. 
(...) 

(Adres na kopercie) Pan K. I. Gałczyński 
Nadfeinictwo Maskulińskie /poczta Ruciane 
woj. olsztyńskie 

Nadawca: J. Tuwim (Anin) Poniatowskiego 19 
* masculinus — (łac. — męski) 
femininus — (łac. — żeński) 


Do Marii ZarębinskieJ-BroniewskieJ* 
Julian Tuwim 
244 West 72 Street 
New York City 

16 XI1945 

Droga Pani Marysiu! Co za szczę¬ 
ście, że Pani żyje! O cudownym ocale¬ 
niu Pani dowiedziałem się kilka tygodni 
temu, a wczoraj dostałem list od Wład¬ 
ka, który mi podał adres Pani. Żono 
Poety, urocze, przejmujące stworzenie! 
Jak to dobrze, że Pani żyje i nadal 
będzie największym szczęściem Wład¬ 
ka. — Ten łotr napisał do mnie po raz 
pierwszy dopiero teraz! Latem, jak Pa¬ 
ni zapewne wiadomo, nastąpiła między 
nami,,wymiana depesz’*. Gdy się tylko 
dowiedziałem, że Władek wraca do 
kraju, spadł mi z serca ogromny kamień 

(‘") Ciąg duhiy na str. W 

I 
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(fragment) 


PAROWOZ 

Stoi na szynach ciężka maszyna, 
dymem i parą bucha z komina, 

gwiżdże i syczy, stęka i sapie# 
tłusta oliwa z boków jej kapie. 

To jest parowóz. Po to zrobiony, 
żeby po szynach ciągnął wagony. 

Węgla mu sypią, wody mu leją, 
żebyśmy mogli jeździć koleją, 

zwiedzać dalekie, obce krainy, 
wszędzie dojechać tam, gdzie są szyny. 


Stoi na stacji lokomotywa, 

Ciężka, ogromna i pot z niej spływa — 
Tłusta oliwa. 

Stoi i sapie, dyszy i dmucha, 

Żar z rozgrzanego jej brzucha bucha: 
Buch, jak gorąco! 

Uch, jak gorąco! 

Puff, jak gorąco! 

Uff, jak gorąco! 

Już ledwo sapie, już ledwo zipie, 

A jeszcze palacz węgiel w nią sypie. (...) 

Julian Tuwim ' 


Władysław Broniewski 
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(Ciąg dalszy ze str. 7} 

* Maria Zarębińska (1904^1947) — aktorka, do 1938 r. 

druga żona Broniewskiego. Od 1943 r. k- obozach 

H' Oświęcimiu i Ałtenberg. sezonach 1945f 1947 

grała h> Teatrze Wojska Polskiego w Łodzi. Pobyt 

w obozach spowodował utratę zdrowia i śmierć. Po 

śmierci wydano tom Jej „Opowiadań oświęcimskich" 
(1948) 


Do Marii PawUkowskiej^Jasnorzew- 

skiej 

Warszawa, 29 marca 1932 
Najmilsza Milko! 

Najdobitniejszą pochwałą dla Two¬ 
ich nowych wierszy niech będzie wy¬ 
znanie (szczere!) — że Ci wielu z nich 
zazdroszczę (Mięsożercy, Natura-mać, 
Sjamaczne siostrunie i in.). A po takie 
rodzynki jak „śpiewak z bożej niełaski” 
i „księżyc, powietrzna Islandia” je¬ 
ździłbym w głąb Sahary lub Bumbary- 
stanu! 

Nie myśl, że żartuję. W Twoich 
wierszach jestem jak w poezyjnym wła¬ 
snym domu. 

Całuję Cię w wielki talent. Pozdra¬ 
wiam mężusia-skrzydlusia i siostrunię- 
- żart unię. 


Stary Tuwim 
29 III 1932 (Prymawera) 

Uwaga: nowy adres! 

Wawelska 70 


Tytuły właściwe brzmią: ..Do mięsożerców". „Matka 
Natura". „Potwór". Są to wiersze z tomu „Surowy 
jedwab". Warszawa 1932. Tuwim napisał list zapewne po 
otrzymaniu tomiku od autorki. 

Do Jana Izydora Sztaudyngera 

Warszawa, 12 XI1946 

Drogi Panie! 

Pozwalam Panu stłuc mnie na kwa¬ 
śne jabłko przy pierwszym spotkaniu za 
to, że dzisiaj dopiero odpowiadam na 
list pański sprzed miesiąca. Bóg i moja 
sekretarka świadkami, że jestem zasy¬ 
pany łistarni, nie zdążę odpisywać na 
nie w godziwych terminach (...) 

Julian Tuwim 

Do Kazimiery Iłłakowiczówny i 

Anin, 1 11950 

Kochana Iłłeczko! 

Tak się złożyło, że pierwszy list 
w tym roku—i nowym pólstuleciu piszę I 


do Pani (jest godz. 9 rano). To tylko 
przypadek wprawdzie, ale i w przypad¬ 
kach jest czasem „tajemnicza logika”, 
jak mówią ob. ob. mistycy. Życzę Pani, 
najmilsza Poetko, więcej szczęścia niż 

się prześni i znacznie więcej, niż jest 
w pieśni... (,..). ^ 

Julian Tuwim 

Do Józefa Witt lina 

Rio de Janeiro, 1 V 41 

Józwa! 

Przy łaź do portu 19 maja. Zauważ, 
kto wysiądzie z kabiny N 302 statku 
„Uruguay”. Przyprowadź kupę ziom¬ 
ków, rodaków, swojaków, bliźniaków, 
krajanów! Machaj chusteczką, chorą¬ 
giewką, nogą, czym chcesz. Wznoś 
okrzyki, intonuj pieśni. 

Ściskam Was i całuję. 

Julek 

Tuwimowie wypłynęli z Rio de Janeiro 7 mą/a. a w No¬ 
wym Jorku byli 19 maja. Jak pisał Julian Tuwim do siostry 
31 V 1941: „W porcie czekali Rubbtsteinowie, Wittłi- 
nowie. Szykowie. Ordyńscy i in.. był też urzędnik konsu- 

lutu ^ / SiDionsowie (dul^cy krewni ), 

Do Jarosława IwasMewicza 

• i. A , (}^^rszawa), 5 147 
Moi bardzo kochani, Haniu i Jaro¬ 
sławie! 

Jako dobrzy, wierni i starzy przyja¬ 
ciele musicie mi wybaczyć, że zrobiłem 
zawód i nie przyjechałem *. Od sylwe¬ 
stra jestem czymś struty — myślałem, 
ze mi to przejdzie, ale nie przeszło — 
znowu całą noc oka nie zmrużyłem, 
bolało, gniotło, ściskało, więc jestem 
dziś zupełnie połamany: ani jeść, ani 
pić, ani uśmiechnąć się — obraz nędzy 
i rozpaczy. Nie mielibyście żadnej po¬ 
ciechy z takiego gościa. 

Kocham Was, ściskam i całuję. Nie 
gniewajcie się. 

Wasz Julek 

* List przysłany do Stawiska 

* „Chcieliśmy mieć Tuwimów u siebie podczas świąt 
Bożego Narodzenia 46 roku — informuje Iwaszkie¬ 
wicz niestety, stan zdrowia Julka nie pozwolił mu na 
te odwiedziny. Tuwimowie po wojnie raz tylko byli 

H' naszym domu, h' dmu naszego srebrnego wesela, 
dnia 12 września 1947 roku". 
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z listów do Leopolda Staffa 

(...) Warszawa, 31 VIII1947. 

— Co u Was słychać, Poldziu uko- 
charty? Jak Twoje zdrowie? Jak się 
miewa zona? Kiedy przenosicie się do 
Warszawy? Chciałbym Wam pomóc, 
ułatwić, pointerweniować, gdzie trzeba. 
Czekam na wiadomość. — I Jeszcze 


Mówiłem juz w tej sprawie, z kim 
należy, i da się to zrobić. O nic się nie 
klopoczcie — chodzi tylko o Waszą 
zgodę i wyznaczenie terminu, a resztę 

się załatwi. 

Pozdrawiam Was i ściskam. 

Wasz 

Julian Tuwim 


A 

i 





jedno: czy chcecie pojechać na parę 
miesięcy do Włoch. Jeżeli tak, to kiedy? 


(Adres na kopercie: Pan Leopold Staff 
Kraków, Szopena 14jl6) 


CUDA I DZIWY 


Spadł kiedyś w lipcu 
Śnieżek niebieski, 
Szczekały ptaszki, 
Ćwierkały pieski. 

Fruwały krówki 
Nad modrą łąką, 
Śpiewało z nieba 
Zielone słonko. 

Gniazdka na kwiatach 
Wiły motylki. 

Trwało to wszystko 
Może dwie chwilki. 

A zobaczyłem 
Ten świat uroczy, 

Gdy miałem właśnie 
Przymknięte oczy. 

Gdym je otworzył. 


Wszystko się skryło 
I znów na świecie 
Jak przedtem było. 

Wszystko się pięknie 
Dzieje i toczy... 

Lecz odtąd — często 
Przymykam oczy. 

Julian Tuwim 
Rys. Joanna Kusek 
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Cisza na wodzie nieruchomej 
Gładkim zwierciadłem błękitnieje. 
Staw jest od blasku niewidomy: 
Oślepł. I nic się już nie dzieje. 

Nagle rozpęka wody szyba 
I w kropel wytrysk się przemienia. 
To wystr^liła z głębi' ryba: 
Wykrzyknik własnego milczenia. 

Leopold Staff 
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PTASIE 

ZWYCZAJE 

Mam taką zasłonę w oknie, 

Ze gdy rano słońce jej dotknie, 
To zasłona ćwierkać zaczyna 
Jak tysiąc i jedna ptaszyna. 

Po prostu ma zwyczaj taki. 

Bo malowana jest w ptaki. 

A ptaki, gdy ujrzą słońce, 

Stają się koncertujące. 

Spać mogę trochę dłużej 
Tylko wtedy, kiedy się chmurzy. 
Ponieważ ptaki, stare czy młode, 
Nie lubią ćwierkać na niepogodę. 
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POCZĄTEK 

WOSNY 


Zeszłoroczną szyszką wiewiórka 
zastukała mi w okno. 

Głodny wróbel w przemoczonych piórkach, 
co się w gałęziach zabłąkał, 
na sęku się potknął 
i rozwinął skrzydła nad klonena, 
i poleciał do gniazda na przełaj. 

Więc gałęzie przyczajone w pąkach 
rozwinęły skrzydełka zielone. 

Tak się znowu wiosna zaczęła. 

Jerzy Ficowski 
Rys. Janina Krzemińska 
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WAGON DZIECI 
NA SPRZEDAŻ 

Bogdan Bartnikowski 

— Jakiś transport stoi na stacji — 
powiedział Mądry, rozcierając skos¬ 
tniałe policzki. — Na Majdanek pe¬ 
wnie. 

— Kiedy skład od Lublina przyje¬ 
chał — odpowiedział zwrotniczy. 

— Płacz słychać, aż tu. 

— Płacz, mówisz? Dziwne. 

— Ogrzeję się trochę i popatrzę. 

— Jeszcze cię ustrzelą — ostrzegł 
zwrotniczy. — O, idzie ktoś. 

Za okneni przesunął się cień i zaraz 
zatupał ktoś otrzepując śnieg z butów. 
Drzwi otworzyły się szeroko pchnięte 
energicznie. Do dyżurki wszedł za¬ 
wiadowca stacji, Władysław Ostrow¬ 
ski. 

— Szukałem cię. Mądry — sapnął, 
ocierając twarz ze śniegu. — Chodź ze 
mną. 

Wyszli na wichurę. Ostrowski po 
kilku krokach stanął pod ścianą w za¬ 
cisznym miejscu. 

— Słuchaj... 

Stali, nic nie mówiąc. Zaraz doleciał 
do nich cichy, ale wyraźny płacz. 

“ Słyszałem już — powiedział 
Mądry. — Jakiś transport. 

“ Transport — przytaknął Ostro¬ 
wski. — Dzieci wiozą. 

— Dzieci?! — przeraził się Mą¬ 
dry. — W transporcie?! Gadacie... 

— Wiem, co mówię. Przechodziłem 
blisko wagonów. Tylko że pilnują, 
podejść nie dają. 

— Dokąd je wiozą? W taki mróz— 
szepnął Mądry. 

— Kto to wie. Weź młotek, po¬ 
dejdź do tych wagonów. Popatrz, spy¬ 
taj jak się da tych esesmanów. 

— Myślisz, że ja... — Mądry spoj¬ 
rzał na zawiadowcę z wahaniem. 

— Długo stoją? 

— Od wieczora. I cały czas płaczą. 
Coraz ciszej. 


— Pozamarzają! — Mądry ścisnął 
pięści. — No cóż, pójdę. 

Tylko uważaj! Sam zresztą wiesz. 

Mądry skinął głową. Nie raz prze¬ 
cież szedł tuż obok zadrutowanych 
wagonów towaro^ch, którymi Niem¬ 
cy wieźli więźniów. Czasem byli to 
radzieccy jeńcy, wychudzeni, wycień¬ 
czeni.„Pan, wody, chłieba, pan...” — 
wołali na widok polskiego kolejarza, 
ale strażnicy patroli zwykle srogo, 
karabiny z ramion ściągali i odpędzali 
od wagonów. Czasem przy okienkach 
tłoczyli się ludzie zawodzący po ży¬ 
dowsku. Wieźli ich dó Warszawy, wie¬ 
źli ich też w drugą stronę, na Majda¬ 
nek... Czasem na stacji stawały długie 
składy towarowych wagonów, z któ¬ 
rych wołano po polsku „chleba, wo¬ 
dy, bracia, wody...” Rzadko, bar¬ 
dzo rzadko eskorta pozwalała podać 
choćby wiadro, parę butelek wody, 
bochenek chleba. Najczęściej wrze- 
szczała„raus, weg, banditen...” A zda¬ 
rzało się, że i strzelali do podchodzą- . 
cych z wodą czy chlebem. 

— Pójdę — Mądry odepchnął się 
od ściany budynkń i ruszył zaśnieżo¬ 
nym torowiskiem ku stacji. 

— Tylko uważaj! — doleciało do 
niego przez świst wichury ostrzeżenie 
Ostrowskiego. 

W dali, na bocznicy, dostrzegł długi 
sznur wagonów. To tam... wyraźnie 
stamtąd dobiega zawodzenie dziecia¬ 
ków. Przyspieszył kroku, ale zaraz 
zwolnił. Nie, nie wolno spieszyć się. 
Tamci patrzą. Na pewno patrzą. Już 
blisko. Kilkadziesiąt metrów ledwie. 
O, widać strażnika. I drugiego. Mądry 
szedł ku nim wolno, spokojnie, choć 
serce biło mu mocno. Nic nie będzie, 
powtarzał sobie. 

Skłonił się czapką, gdy był o dwa 
kroki od Niemca. Oni to lubią. A on 
musi przecież dowiedzieć się czegoś 
o tych płaczących. Żołnierz skinął mu 
lekko głową, ręce głębiej w kieszenie 
płaszcza wsunął. 

— Kinder, panie? — spytał Mądry 
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wskazując głową na wagon. 

— Kinder — Niemiec skinął gło¬ 
wą. — Banditen. 

— Zimno, panie... — powiedział 
Mądry, przystając obok żołnierza. 

“ Tak, bardzo zimno — zgodził 
się Niemiec. — Idź stąd. 

— Tak, naturalnie, idę. Dobra¬ 
noc — znów skłonił się czapką i ruszył 
, wzdłuż wagonów. Czy strażnik wrza¬ 
śnie za nim, odpędzi w bok, czy może 
od razu strzeli... Ale za nim była cisza. 
A tuż obok, za ścianą wagonu, jakiś 
dziecięcy głos matki wołał, inny pa¬ 
cierz mamrotał zziębniętymi pewnie 
ustami, ktoś płakał słabo, bardzo sła¬ 
bo, a w płaczu tym czuło się dygota¬ 
nie od mrozu. 

— Skąd jedziecie? — zawołał. — 
Dzieciaki, skąd jedziecie?! 

— Z Zamościa — odpowiedział 
cienki głosik. — Wody, wody! 

Skręcił gwałtownie ku stacyjnym 
barakom. Znalazł wiadro, napełnił je 
i ruszył, biegiem prawie, ku wagonom. , 
Dzieci... nasze dzieci... 

Gdy był o kilka kroków od wago¬ 
nów stanęło przed nim dwóch żołnie¬ 
rzy. Precz, natychmiast! On tylko wo¬ 
dy poda, dzieciom. Precz, bo... i gdy 
jeszcze otworzył usta, żeby dalej pro¬ 
sić, kolba spadła mu na ramię tak 
mocno, że aż jęknął, zatoczył się. Nie 
puścił jeszcze wiadra, ale już drugi 
z Niemców uderzył z całych sił raz, 
drugi. Zwalił się w śnieg, na szyny, 
a tamci bili raz po raz, charkocząc coś 
z furią i przestali dopiero wtedy, gdy 
zmęczyli się, a Mądry leżał bez ruchu, 
jak nieżywy.. 

Po jakimś czasie Mądry ocknął się. 
Wolno, z wielkim trudem dźwignął 
się na kolana. Długą chwilę klęczał 
w śniegu. Potem ośnieżoną ręką prze¬ 
tarł twarz. Zimno otrzeźwiło go. Wstał. 
Zachwiał się, zatoczył, oparł ręką 
o szyny. A potem znów wyprostował 
się i chwiejnym krokiem poszedł ku 
stacji. 

— Ale cię urządzili! — Ostrowski 


patrzył z przerażeniem na skatowa¬ 
nego, skrwawionego kolegę. 

— Z Zamościa jadą — wyszeptał, 
osuwając się na krzesło i jęcząc chwy¬ 
cił się za bok, gdzie bolało mocno, że 
trudno było poruszyć się, słowo po¬ 
wiedzieć. — Dzieci... — jęknął tylko 
i osunął się na podłogę. 

— Doktora! — zawołał Ostrowski 
do wchod^cego kolejarza. — Szybko! 

Co robić... tu skatowany Mądry. 
A tam dzieci. Trzydzieści wagonów. 
W każdym pięćdziesiąt albo i więcej. 
Co robić?! W sąsiedniej sali, w stacyj¬ 
nej restauracji rechoczą esesmani z es¬ 
korty transportu. Bawią się, jedzą, 
piją, podśpiewują. Ech, było nie było! 

Mocniej nacisnął czapkę na głowę. 
Zawiadowcą jest. Może nie wygonią 
go, nie pobiją. Pchnął drzwi prowa¬ 
dzące do restauracji. Odszukał w za¬ 
dymionej, słabo oświetlonej sali do¬ 
wódcę esesmańskiej eskorty. Podpity 
już, nieźle podpity. 

— Dzieci wieziecie... — stanął przed 
oficerem, a tamten, rozwalony nie¬ 
dbale na krześle, skinął głową. 

— Dzieci... banditen! — krzyknął 
zaraz. 

— Niech mi pan da wyrzucił 
z siebie Ostrowski. — Jedno, a lepiej 
dwoje. 

Niemiec roześmiał się. Pokręcił gło¬ 
wą przecząco, 

— Dać... nie! Ale mogę sprzedać. 
Tak, sprzedać — i spojrzał na swoich 
kompanów triumfująco. — Tak! Ku¬ 
pujesz? 

— Dobrze! — podchwycił Ostro¬ 
wski. •— To dwoje. Ile złotych? 

Niemiec prychnął drwiąco. — Dwo¬ 
je. Nie. Ja mogę hurtem. — I rozparł 
się w krześle, zadowolony wielce z po¬ 
mysłu. — Tak, hurtem. Cały wagon. 

— Dobrze. To ja wybiorę jeden — 
powiedział Ostrowski, bo zaraz po¬ 
myślał, że trzeba wziąć taki wagon, 
w którym dzieciaki najgłośniej płaczą. 
Ale oficer zaśmiał się drwiąco. 

Ciąg dalszy na str. 27 
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Gałązeczka zawsze się chwieje 
W sposób nigdy nieopisany 
(I wiatr może dlatego wieje. 


Dzisiaj jedna, osypana różowo, 
Prężnym hikiem do szyby przylgnęła: 
„Otwórz okno, wpuść kwitnące słowo”, 
Lgnęła, gięła, mówić zaczęła. 


Otworzyłem ^— uderzyła światłem. 
Światem, kwiatem — i w powietrzu pisze. 
I wiatr za nią, i wiersz za wiatremI 
Co za wiersz! Pierwszy raz taki słyszę! 
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Na gałązce usiadł ptak, 
Zaszczebiotał, zatrzepotał, 
(iłstry dziobek w piórka otarł, 
Rozkołysał cały krzak. 


Potem z świrem frunął w lot! 
A gałązka rozhuśtana 
Jeszcze drży uradowana, 

Że ją tak rozpląsał trzpiot. 

JuliofL Tuwim 


BRZÓZKA 


KWIETNIOWA 


To nie liście i nie listki. 

Nie listeczki jeszcze nawet 
To oWoczek przezroczysty, 
Pozłociście zielonawy. 


Jeśli jest gdzieś leśne niebo, 
On z leśnego nieba spłynął. 
Śród ogrodu zdziwionego 
Tuż nad ziemią się zatrzymał 
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Ale żeby mógł zziełenieć, 

Z brzozą się prawdziwą zmierzyć. 
Ściemnieć, smugę traw ocienić — 
— Nie, nie mogę w to uwierzyć. 

Wiersze Juliana Tuwima 
Rys. Wiesław Majchrzak 


































































TO I OWO 


płomyczkowe rozmaitości 
naakowo-techniczne 




PLANETY 


Planetami nazywamy dala niebieskie o śred* 
nicach większych niż tysiąc kilometrów, które 
nie są, jak gwiazdy, irMłami światła. Widzimy 
je na niebie dlatego, że odbija się od nich, niby 
od zwierciadeł, śvdatło gwiazd, ^aściwie świa> 
tło jednej z nich, naszego Słońca. Na razie nie 
znamy innych planet prócz tych, które obiegają 
Słońce. Ale przecież takie dość duże, nie świe* 
cące własnym światłem ciała niebieskie mogą 
obiegać i wokół innych gwiazd, mogą też, 
błądząc między gwiazdami, samotnie przemie¬ 
rzać bezkresną przestrzeń nieba. 

Najlepiej znaną nam planetą jest nasza 
Ziemia. W słonecznej rodzinie planet ma ona 
ośmioro rodzeństwa. Bliżej niż Ziemia obiegają 
Słońce planety Merkury i Wenus; w dalszej od 
Ziemi odległo^i od Słońca krążą dookoła 
niego — Mars, Jowisz, Saturn, Uran, Neptun 
i Pluton. Planety bliższe Słońca niż Ziemia 
nazywamy dolnymi, dalsze — górnymi. 

Skoro Ziemia jest jedną z planet, to można 
by przypuszczać, że pozostałe są do niej po¬ 
dobne. Takie mniemanie byłoby j^nak błędne. 
Planety bardzo się różnią, i to pod wieloma 
względami. Przede wszystkim wielkością. Gdy 
porównamy je z Ziemią, to okaże się, że 
najmniejsza z nich — Merkury — ma średnicę 
niewiele większą niż jedna trzecia ziemskiej, 
a masę dwudziestokrotnie mniejszą niż masa 
Ziemi. Planetą olbrzymem jest natomiast Jo¬ 
wisz. Jego średnica jest prawie dwanaście razy 
większa od ziemskiej, a masa większa od masy 
Ziemi aż 318 razy. 

Planety obiegają Słońce w różnym czasie 
i z różną prędkością. Powodem tego jest ich 
różna odległość od Słońca. Merkury obiega je 
w niespełna 88 naszych ziemskich dni, a więc 
rok merkuriański jest prawie czterokrotnie 
krótszy od naszego. Okres obiegu Wenus 
wokół Słońca wynosi 225 dni. Bardziej niż 
Ziemia oddalony od Słońca Mars obiega je 
w ciągu 687 naszych dni, zatem prawie w dągu 
dwóch naszych lat. Jeszcze dłuższe okresy 
obiegu Słońca mają kolejne planety: Jowisz — 
prawie 12 naszych lat, Saturn — prawie 30, 
Uran — 84, Neptun — 165 lat. Czas jednego 
obiegu wokół Słońca ostatniej znanej pla¬ 
nety — Plutona wynosi 250 naszych lat. 


Prócz Merkurego i Wenus wszystkie pozo¬ 
stałe planety mają księżyce, czyli obiegające je 
mniejsze ciała niebieskie. Ziemia i Pluton—po 
jednym, Mars i Neptun — po dwa, Uran — 
pięć, Jowisz i Saturn — po około dwadzieścia. 
Wśród tych księżyców są globy większe od 
I Merkurego z księżyców Saturna — 

Tytan — ma średnicę przekraczającą 5 tysięcy 
kilometrów), i bloki skalne o niere^lamych 
kształtach i średnicach zaledwie kilkunasto¬ 
kilometrowych (na przykład księżyce Marsa 
i niektóre księżyce Jowisza). Saturn jest po¬ 
nadto otoczony dobrze przez lunety widocz¬ 
ny z Ziemi, szerokim, świetlistym pierście¬ 
niem. Tworzą go okrążające planetę w wielkiej 
ilości bryły i okruchy lodowe. Niedawno stwier¬ 
dzono, że podobne pierścienie, ale utworzone 
z drobniejszych cząstek I trudniejsze do dostrze¬ 
żenia, mają również Jowisz i Uran. 

Ze względu na różnice w budowie dzieli się 
planety na dwie grupy; planety typu Ziemi, to 
znaczy nieduże i o twardej skorupie, i planety 
olbrzymy, będące jak gdyby gigantycznymi 
kroplami cieczy otoczonymi warstwą gazu. 
Twarde skorupy mają, poza Ziemią — Mer¬ 
kury, Wenus i Mars. Cieczowo-gazowymi pla¬ 
netami olbrzymami są: Jowisz, Saturn, Uran 
i Neptun. O najbardziej oddalonym od Słońca 
i od Ziemi Plutonie niewiele wiemy. Prawdo¬ 
podobnie i on, i jego księżyc Charon, są bryłami 
lodu. 

Jeszcze nie tak dawno przypuszczano, że na 
planetach typu Ziemi, zwłaszcza tych jej naj¬ 
bliższych — na Wenus i na Marsie — prze¬ 
bywają jakieś żywe istoty. Ale dokładniejsze 
badania przeprowadzone przy użyciu umieszczo¬ 
nych na tych planetach za pomocą rakiet 
aparatów naukowych nie potwierdziły takich 
przypuszczeń. Wenus jest otoczona war¬ 
stwą gazu — dwutlenku węgla, w której utwo¬ 
rzyły się szczelnie osłaniające całą planetę 
chmury, nie będące jednak zbiorowiskiem drob¬ 
nych kropelek wody, lecz silnej trucizny — 
kwasu siarkowego. Te szczelne chmury są 
czymś w rodzaju folii rozciągniętej nad tunelem 

i utrudniają udeczkę ciepła z po- 
erzchni planety do otoczenia, czyli do prze¬ 
strzeni międzyplanetarnej. W wyniku tego tak 
zwanego efektu cieplarnianego na powierzchni 
Wenus jest bardzo gorąco. Temperatura sięga 
tam do 470 stopni Celsjusza. W takich warun¬ 
kach życie nie może się rozwijać. Na czerwonej, 
wskutek dużej zawartości związków żelaza, 
powierzchni Marsa jest znowu dla istot żywych 
za zimno. Nawet w najcieplejszych okolicach 
tej planety rzadko trafiają się dni, kiedy tem¬ 
peratura jest wyższa od zera, a i tam spada ona 
nocą do około minus stu stopni Celsjusza. 
Tak więc wśród znanych nam planet jedyną, na 
! której istnieje życie, jest nasza Ziemia. 
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Oprócz planet wokół Słońca krąią również 
nie świecące własnym światłem mińejsze ciała 
niebieskie o średnicach nie przekraczających 
tysiąca kilometrów. Nazywamy je płanetoida- 
mi. Bliską górnej granicy wielkości planetoid 
jest najwięluza z nich — Ceres. Większość ze 
znanych planetoid to skalne bryły o rozmiarach 
od kilku do kilkiidziesięciu Ulometrów. Wy¬ 
kryto ich już ponad 2 tysiące, a nie odkrytych, 
jak się sądzi, jest przynajmniej kilkadziesiąt 
tysięcy. Te małe ciała niebieskie, nazywane 
również planetkami, obiegają Słońce w prze¬ 
strzeni rozciągającej się między Marsem i 
Jowiszem. 


Planeta znaleziona rachunkiem 


Pierwszą planetą odkrytą w wyniku tele¬ 
skopowych obserwacji nieba był Uran. W 1781 
roku zauważył go angielski astronom-amator 
William Herschel. Późniejsze obserwacje tej 
planety wykazały, że nie obiega ona Słońca po 
drodze, jakiej można by się spodziewać. Za¬ 
częto więc podejrzewać występowanie jeszcze 
jednej i jeszcze bardziej odległej od Słońca 


planety, która zakłócała ruch Uraną. Ścis¬ 
łych obliczeń zakłóceń mchu Urana dokonał 
w 1846 roku francuski astronom Urbain Jean 
Leverrier. Na ich podstawie nie tylko doszedł 
do wniosku, że taka nie znana planeta rzeczy¬ 
wiście istnieje, ale wyznaczył także miejsce, 
gdzie powinna się znajdować na niebie. Powia¬ 
domiony o wynikach obliczeń Leverriera nie¬ 
miecki astronom Johann Galie skierował tele¬ 
skop na wskazaną okolicę nieba i istotnie 
zobaczył planetę nazwaną potem Neptunem. 
Nie on jednak został uznany za odkrywcę 
Neptuna, lecz właśnie Leverrier. 

Podobnie, na podstawie przeprowadzonych 
uprzednio rachunków, została odkryta naj¬ 
dalsza planeta — Pluton. Ale tym razem 
obliczenia nie były tak dokładne, jak obliczenia 
Leverriera, i teleskopowe poszukiwania tej pla¬ 
nety, prowadzone przez amerykańskiego astro¬ 
noma Percivala Lowella, trwały ponad 15 lat. 
Znaleziono Plutona wreszcie w 1930 roku, już 
po śmierci tego astronoma. Odszukał planetę 
młody astronom z Obserwatorium imienia 
Lowella — Clyde Tombaugh. 

Zbigniew Przyrowski 
Rys. Justyna Bednarska 
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zować się na obcej planecie. Alę to 
nam się nie przyda. 

— Mamy też „guzik” — przypo¬ 
mniałem. 

— Tak, ale musicie wiedzieć — 
tłumaczył dalej Zielony — że w roz¬ 
kazywaniu robotom istnieje hierar¬ 
chia. Jeżeli baza użyje sygnału o nad¬ 
rzędnej wartości, wtedy roboty prze¬ 
staną nas słuchać. 

— Fatalnie — mruknęła Baśka, — 
Gdyby udało nam się dostać przed 
szóstą do Soliny, mielibyśmy duże 
szanse wygrania, W jakijsposób działa 

usypiacz? — zwróciła się do Zielo¬ 
nego. 



Nie przyznałem się, że to przypa¬ 
dek sprawił, iż podałem Baśce herba¬ 
tę z szałwii. Nie byłem taki spostrze¬ 
gawczy jak ona. Guzik rzeczywiście 
był o tyle dziwny, że od spodniej 
strony miał przymocowaną szpilkę jak 
'u odznaki. Na obrzeżu guzika wygra¬ 
werowane były jakieś tajemnicze linie. 

. Zielony obejrzał bardzo dokładnie 
zdobycz Baśki i orzekł, że jest to 
nadajnik wzywający roboty. Nie po¬ 
trafił jednak powiedzieć jakie. 

— Teraz zastanówmy się, czym dy¬ 
sponujemy— powiedziała Baśka, — 
Wojtek i ja mamy dobre pomysły 
i chęci, a ty? 

— Niewiele tego w porównaniu 
z bazą profesora. Mam tylko to, w co 
wyposażony jest kombinezon. A więc: 
antygrawitator, nadajnik laserowy, 
rozpylacz usypiający, wytwornik pola 
siłowego i jeszcze inne drobne urzą¬ 
dzenia, które pomagają zaaklimaty- 


— Może uśpić na trzy minuty ka¬ 
żdą żywą istotę. Roboty są na usypia- 
cze odporne. 

— Wymyśliłaś coś?—popatrzyłem 
na Baśkę z nadzieją, bo mnie nic do¬ 
brego do głowy nie przychodziło, 

— Owszem. Wymyśliłam, że z ar¬ 
maty trudno zastrzelić muchę. 

— w 

— Zbierajmy się. Chodźmy w góry 
zrobić użytek ze zdobycznego „gu¬ 
zika” — powiedziała nagle Baśka 
i wstąpił w nią nowy wigor. 

Pole namiotowe pogrążało się we 
śnie. Jeszcze tu i ówdzie dopalały się 
ogniska i słychać było przyciszone 
rozmowy. Spakowaliśmy plecaki, zwi¬ 
nęliśmy namiot i przeskakując przez 
ogrodzenie ruszyliśmy w drogę. 

♦ 

* ♦ 

Przyświecając sobie latarkami po¬ 
dążaliśmy w milczeniu za Baśką. Przez 
prawie godzinę wspinaliśmy się na 
najbliższy szczyt. Zrobiliśmy tam krót- 
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ką przerwę, i po następnej godzinie 
schodzenia zatrzymaliśmy się na roz¬ 
ległej polance porośniętej jałowcem. 

— Teraz zrobimy użytek z naszego 
„guzika”. Mam nadzieję, że do szóstej 
profesor Put nie będzie zwracał na nas 
uwagi — powiedziała Baśka i podała 
nadajnik Zielonemu. 

— Czy nie za wiele ryzykujemy? — 
spytałem. 

— Bez ryzyka nie ma sukcesu. 
Przedzierając się przez góry, już pięć 
po szóstej będziemy przyjmować wa¬ 
runki profesora. To nasza jedyna 
szansa. 

Rozumowanie Baśki było słuszne. 
Przy świetle latarki Zielony pomani- 
pulował szpilką od „guzika”. Czeka¬ 
liśmy. Upływały minuty długie jak 
wieczność. 

— Może już za późno — zacząłem 
się niepokoić. — Może profesor już się 
zorientował i przeprogramował ro¬ 
boty. 

— Nie kracz — zdenerwowała się 
Baśka. 

— Nie jest za późno. Zaraz przy¬ 
lecą — powiedział Zielony. 

O wiele wcześniej dostrzegał pewne 
zjawiska niż my. Jednak nadal nic się 
nie działo. 

— O! już są! — prawie krzyknął. 

Zza góry wyleciał obiekt podobny 
do olbrzymiego cygara, i zatrzymał 
się nad naszymi głowami. Był dużo 
mniejszy od łatającego talerza i nie 
świecił. 

Na jego spodzie wykwitła biała 
świecąca plama. Druga, bliźniacza 
utworzyła się na ziemi. Zielony poin¬ 
struował nas, jak należy wsiadać i jak 
się zachować w środku cygara. Aby 
uniknąć podstępnego uprowadzenia 
Zielonego, postanowiliśmy, że ja „wsią¬ 
dę” pierwszy, za mną on, a na końcu 
Baśka. Nie mieliśmy żadnej pewności, 
czy roboty nie wywiozą nas do bazy 
profesora Puta. W końcu profesor nie 
jest półgłówkiem. Spodziewając się 
z naszej strony fortelu, mógł zasto- 
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sować podobną taktykę. Woleliśmy 
więc, aby Zielony ani przez chwilę nie 
był sam. 

Stanąłem na świetlistej plamie, unio¬ 
słem ręce do góry i... nagle poczułem, 
że lecę głową w dół. Było to złudzenie 
spowodowane od,wrotną grawitacją. 
O tym też wcześniej powiedział nam 
Zielony. 

Po zatrzymaniu się należało chwy¬ 
cić się metalowej barierki i odciągnąć 
w bok, aby zrobić miejsce następnym 
„wsiadającym” i wydostać się poza 
obszar działania antygrawitacji. 

Wykonałem wszystkie nakazane in¬ 
strukcją czynności. Wkrótce pojawił 
się Zielony, a po chwili Baśka. Wszyscy 
troje przeszliśmy do kabiny znajdują¬ 
cej się w przedniej części „cygara”. 
Było to dość obszerne pomieszczenie 
z sześcioma przezroczystymi fotelami 
i pulpitem sterowniczym z dwoma 
ekranami — pionowym i poziomym. 
Zdjęliśmy plecaki. Popatrzyłem na ze¬ 
garek. Dochodziła pierwsza w nocy. 
Mieliśmy jeszcze do dyspozycji całe 
pięć godzin. 

\ — Jo dokąd lecimy? — zapytał 

Zielony. 

— Do Soliny — odrzekła Baśka. 

— Daj mapę i pokaż dokładnie, 
gdzie to jest. 

.Rozłożyła sfatygowaną moskałów- 
kę. 

— Jesteśmy między Krysową a Wy¬ 
sokim Berdem. Powinniśmy dolecieć 
tutaj, do Soliny — jej palec przesunął 
się pionowo w górę mapy. 

Zielony wyjął z pulpitu jeden z gu¬ 
zików, który wyglądał jak pinezka 
z błyszczącym łebkiem i wbił go 
w mapę w miejscu wskazanym przez 
Baśkę. Mapę wsunął w podłużną 
szczelinę znajdującą się pod pozio¬ 
mym ekranem. Jeszcze przez chwilę 
coś manipulował. Pionowy ekran za¬ 
migotał i ukazały się na nim jakieś 
niezrozumiałe dla nas znaki. 

— Co to? — spytała Baśka. 

— Baza się zgłasza. Pomyliłem się 



i wywołałem bazę. 

— Kekszykszelo — usłyszeliśmy. 

— Co to znaczy? — spytałem. 

— Proszą o wyjaśnienie — powie¬ 
dział Zielony i zamilkł, jakby nie wie¬ 
dział, co ma dalej robić. 

— Poproś z profesorem Putem! — 
krzyknęła Baśka. — Chcę mówić 
z profesorem. 

Pomyślałem, że zwariowała. Zielo¬ 
ny przytaknął i zaczął coś mówić 
w swoim rodzimym języku zwrócony 
twarzą do ekranu. 

— Jest profesor Put. Możesz mó¬ 
wić. 

— Halo, profesor Put? — Baśka 
niemalże krzyczała do ekranu, jakby 
rozmawiała przez międzymiastową. 
Trochę mnie to rozbawiło, mimo dra¬ 
matycznej sytuacji. 

— Słucham was — rozległ się głos 
z monitora, ale obraz w dalszym ciągu 
się nie zmieniał. 

— Chciałam pana przeprosić za 
urwany guzik. Przy następnym spot¬ 
kaniu zwrócę go panu. Przepraszam. 

— Na następne spotkanie nie będę 
musiał długo czekać. ' 

— O nie. Trzy dni to niewiele. 
Przepraszamy też za to, że bez po¬ 
zwolenia przelecimy się pańską „tak¬ 
sówką”. 

— Do szóstej rano, zgodnie z obiet¬ 
nicą, nie będę zwracał na to uwagi. 
Chociaż nie twierdzę, że mi się to 
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podoba. A ty, mój przyjacielu, nie myl 
się więcej. 

Ostatnie zdanie skierowane było do 
Zielonego. Profesor powiedział jeszcze 
kilka niezrozumiałych wyrazów, po¬ 
żegnał się z nami i wyłączył się. 
Zielony znów pomanipulował coś przy 
pulpicie i na ekranie w miejsce tajem- 
t niczych znaków pojawił się krajobraz 
Bieszczadów, W centrum znajdowała 
się polana, z której wystartowaliśmy. 
Polana zmniejszała się bardzo szybko. 
Nabraliśmy wysokości i bezszelestnie 
polecieliśmy w kierunku niewidocznej 
Soliny. Na ekranie, mimo ciemności, 
widać było przesuwający się kraj¬ 
obraz: ścieżki, drogi i dróżki, łysiny 
połonin, wąwozy i górskie strumienie. 
Gdzieniegdzie , niby robaczki świę¬ 
tojańskie, btyskały światełka niedo- 
gasłych ognisk. Rzadko rozrzucone 
wioski wyglądały jak osiedla krasno¬ 
ludków. 

W pewnej chwili u góry ekranu 
^ pojawiła się ciemnogranatowa plama 
przypominająca wyszczerbiony sierp — 
to Zalew Soliński. Jeszcze wyżej, pa- 
^ ciortó świateł — to zapora. Bezbarwny 
i milczący dotąd poziomy monitor 
nagle ożył. Ukazał się na nim w dużym 
powiększeniu wycinek terenu, nad 
którym właśnie przelatywaliśmy. 

V — Pokaż, gdzie lądujemy;—zwrócił 
się do Baśki Zielony. 

— Bliżej zapory, na wzgórzu z le¬ 
wej strony. 

Naprowadził „cygaro” nad wska¬ 
zane miejsce i obniżył prawie na wy¬ 
sokość drzew. Założyliśmy plecaki 
i ruszyliśmy w kierunku włazu. Po¬ 
dróż na ziemię była mniej szokująca. 
Nie miało się wrażenia, że leci się 
głową w dół. 

Gdy tylko znaleźliśmy się na ziemi, 
„cygaro” uniosło się w górę i zniknęło 
w ciemnościach. Spojrzałem na ze¬ 
garek. Była za piętnaście druga. Udało 
nam się z tym „cygarem” — pomy- 
. ślałem. 

Po piętnastu minutach marszu wy¬ 


szliśmy na szosę, minęliśmy kilka do¬ 
mów wczasowych, jakieś pawilony, 
sporej wielkości parking i dotarliśmy 
do ogrodzenia z siatki, za którym 
znajdowały się budynki elektrowni. 
Dalej wznosiła się potężna zapora. Od 
Bfitóki dowiedzieliśmy się, że ma osiem¬ 
dziesiąt dwa metry wysokości i sześćset 
sześćdziesiąt metrów długości. Kolos. 

— Tutaj się rozstaniemy. Zielony 
i ja wejdziemy do zapory, a ty, 
Wojtku, pójdaesz na kemping koło 
przystani. Wejdziemy do najniższej 
galerii zapory. Musisz zrobić wszyst¬ 
ko, aby profesor nas tam nie znalazł. 
Masz najważniejsze zadanie do wy¬ 
konania. Wszystko zależy od ciebie. 
W dzień jest tutaj ogromny ruch, więc 
praktycznie nic nam nie grozi. Naj¬ 
gorsza będzie noc. Trzymaj się jak 
najbliżej ludzi, ale uważaj, bo profesor 
może się zmieniać jak kameleon. Miej 
na oku zaporę i wyrazie czego staraj się 
go stamtąd odciągnąć. A w ogóle to 
miej głowę na karku i nie daj się 
wyrolować — pouczała mnie Baśka. 

Przepakowaliśmy plecaki. 

— Zostawiamy ci antygrawitator 
i nadajnik do łączenia się z bazą. Nie 
rozstawaj się z tym pod żadnym po¬ 
zorem — powiedział Zielony. 

Dał mi dwa srebrzyste pudełka 
i pokazał, jak się nimi poshigiwać. 
Porozmawialiśmy jeszcze przez chwilę 
i pożegnaliśmy się. Rozstawaliśmy się 
po raz pierwszy od czasu, kiedy Baśka 
odkryła naszą tajemnicę. Włożyłem 
antygrawitator do plecaka i ruszyłem 
przed siebie. Baśka i Zielony mieli 
jeszcze przez chwilę obserwować bu¬ 
dynki i ^ejść w odpowiednim mo¬ 
mencie. Idąc obejrzałem się kilkakrot¬ 
nie. Zobaczyłem jeszcze, jak prze¬ 
chodzą przez ogrodzenie. Potem znik¬ 
nęli mi z oczu. . 
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MAMA 

DAKTARI 

Mama — to najmilsze słowo świata we 
wszystkich szerokościach geograficznych i wszę¬ 
dzie brzmi podobnie. Mama Daktari — czyłi 
Mama Doktor, to nazwa legendarnej niemal 
osoby, dobrze znanej wśród czarnych ludzi 
Afryki, a szczególnie kochanej w Etiopii 
i w Kenii, gdzie w górzystych pustynnych 
obszarach trwają długie susze. 

Doktor Anna Spoerry, 70-letnia łekarka- 
-pilot, 40 łat pracuje w Afryce. Pomocy jej 
potrzebują przede \yszystkim dzieci. Gdy po¬ 
jawia się mały, biały samolot ze znakiem 
Czerwonego Krzyża, ustawiają się całymi 
grupami pacjenci Mamy Daktari. Przy usta¬ 
wionym wśród drzew stoliku siada pani do¬ 
ktor. Bada, szczepi, bandażuje, doradza. Roz¬ 
daje sprowadzone przez siebie odżywki i mle¬ 
ko, mówi o higienie, o pielęgnowaniu cho¬ 
rych, o konieczności poddawania się zabie¬ 
gom lekarskim. Szkoli grupy pielęgniarek, 
aby mogły zastąpić ją w razie potrzeby, uczy 
matki, jak mają postępować z dziećmi. 

Mama Daktari, ubrana zawsze w niebieski 
kombinezon i błękitną czapeczkę, wśród cho¬ 
rych jest zwykle pogodna i cierpliwa, ale 
czasami potrafi także i rozgniewać się mocno. 
Np. na pielęgniarkę, która zamroziła potrze¬ 
bne natychmiast szczepionki, albo na czarow¬ 
ników, którzy swoimi zaklęciami i tańcami 
chcieli koniecznie wyleczyć chłopca poranio¬ 
nego przez lwa. O, jakże się wtedy gnie¬ 
wała! Cały zastęp wojowników i czarowników 


* 

w maskach i z tam-tamami uciekał do dżungli 
jak zmyty. 

Dlaczego doktor Anna Spoerry znalazła się 
w Afryce? Już jako dziewczynka marzyła, aby 
zostać lekarką w krajach tropikalnych. Wie¬ 
działa, że tam szczególnie potrzebna jest po¬ 
moc lekarska, że dzieci giną tam z powodu 
chorób i braku elementarnych wiadomości 
o higienie. 

Anna Spoerry uczyła śię obcych języków, 
zaczęła studia lekarskie, ale naukę przerwała 
jej druga wojna światowa. Była internowana 
w obozie. Po wojnie skończyła naukę, została 
lekarzem specjalistą medycyny tropikalnej. 
Tak jak marzyła. Prócz tego skończyła kurs 
pilotażu. • JLeczy chorych ludzi w Afryce 
Wschodniej — w Etiopii, Kenii, Ugandzie, 
Tasmanii. Uczestniczy w pracach utworzonego 
przez angielskiego naukowca doktora Wooda 
stowarzyszenia „SOS — Lekarze Latający”, 
Stowarzyszenie to liczy pięciu pilotów i trzech 
lekarzy, wśród nich jest doktor Anna. Sto¬ 
warzyszenie „Lekarze Latający” ma swą sie¬ 
dzibę w Kenii i obsługuje co najmniej 6 krajów 
w Afryce Wschodniej i Środkowej, prowadzi 
pełną poświęcenia pracę. 

Mama Daktari rozpoczyna pracę w ponie¬ 
działek o 6 rano, a kończy w piątek o późnej 
godzinie wieczornej. Wtedy leci swym białym 
samolocikiem na 2 dni odpoczynku do swojej 
malej farmy, ukrytej wśród lasów, oddalonej 
o 200 km od Nairobi, stolicy Kenii. Nie ma 
tam elektryczności, brak' telefonu i bieżącej 
wody. Jest stary dom, są książki, a dokoła 
przyroda i cisza. 

Helena Kujawska 

Opracowano na podstawie artykułu Henry Boret w „Fi¬ 
garo Legislative” z 28.05.1988 t. 
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DBAMY 
O ZDROWIE 

Wiosenna gimnastyka 

Kiedy miną objawy wiosennego zmęczenia, 
czujemy w sobie wzrastającą chęć do prze¬ 
bywania ha świeżym powietrzu. Bardzo po¬ 
dobają się nam spacery. Z zainteresowaniem 
patrzymy na zakwitające właśnie, pierwsze 
wiosenne kwiaty i na trawę, która zieloną 
grzywą przebija się przez zeschnięte zeszło¬ 
roczne trawy i liście. Jak przyjemnie wtedy 
wystawiać twarze ku słońcu, zwłaszcza, jeśli 
dzieje się to w miejscu osłoniętym od chłod¬ 
nego wiatru. Zamykając wtedy oczy z łatwo¬ 
ścią przypominamy sobie miłe chwile ubie¬ 
głych wakacji; - 

Ale nie tylko słonecznych kąpieli potrze¬ 
bujemy. Nasze ręce, nogi, kręgosłup, wyma¬ 
gają ruchu-, ćwiczeń, gimnastyki. Czym więc 
różni się wiosenna gimnastyka np. od jesien¬ 
nej? Otóż właśnie otoczeniem, w jakim się 
odbywa i tym, że budzi się w naszych orga¬ 
nizmach chęć do działania. Wykorzystajmy to 
skwapliwie. 


0 Zaczynajmy zawsze od omawianych 
wcześniej ćwiczeń oddechowych, wykonuje¬ 
my je w drodze do i ze szkoły czy na spacerze. 

0 Następnie ćwiczymy nasze nogi zmie¬ 
niając tempo marszu i biegu, idąc lub biegnąc 
przez pewne odcinki, skacząc to na jednej, to 
na dwóch nogach, lub idąc przez pewien czas 
bardzo powoli. 

Zobaczycie, jak droga do szkoły czy do 
domu okaże się ciekawa, a kto dojeżdża 
autobusem, niech pewne odcinki przechodzi 
wiosną pieszo. Zdecydowanie łatwiej te ćwi¬ 
czenia wykonywać uczniom, którzy noszą 
książki i zeszyty w tornistrach. A co mają 
robić ci z siatkami czy teczkami? Prosić 
o pożyczenie od koleżanki czy kolegi jego 
teczki, aby marsz czy bieg odbywał się 
z podobnym obciążeniem obu rąk. Następ¬ 
nym razem kolega poniesie naszą teczkę. 
Jasne, że znacznie przyjemniej jest wykony¬ 
wać te ćwiczenia z dala od ulic pełnych 
samochodów. Dlatego wiosną zapraszajcie 
rodziców na kilkugodzinne wyprawy do par¬ 
ku czy za miasto, namawiajcie ich do swoich 
ćwiczeń. Zobaczycie, że będą Wam za to 
wdzięczni, bo odpoczynek i ruch wiosną jest 
potrzebny wszystkim i tym bardzo zapraco¬ 
wanym także. 

dr Leszek Marek Krześniak 



Każą pić gorące mleko, 

Chłopca mdli na widok mleka. 

W gardle więźnie spazm wściekłości: 

Nie chcę mleka! Nie chcę mleka! 

■ 

Żeby w odmęt zieloności 
Rozwierzganą wtargnąć bandą, 

Na chłopczyka przed werandą 
Czterech dzikich Siouxów czeka. 
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że leki tworzą kaleki, 
to także się zdarza, 
jeśli je zażywasz 
bez recepty lekarza. 
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Przygarnąłem kawkę 
ze złamaną nóżką, 
teraz jest u mnie 
w domu kuracjuszką. 

Tadeusz Fangrat 



W parujące, z kożuchami. 

Dmucha wódz ich zrozpaczony. 
Rozpluskaną szklankę mleka 

Wolny obłok niebem goni. 

1 _ 

Julian Tuwim 


Drodzy Czytelnicy! 


Przykro nam bardzo, ale niestety od 1 lipca br. 
musimy podnieść cenę „Płomyczka". Będzie koszto¬ 
wał — 100 zł. . 

W związku z tym począwszy od drugiego półrocza 
płacimy za prenumeratę: kwartalnie 600 zł, piMrocznie 
1200 zł, rocznie 2400 zł. 
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DLA WAS I DLA MAMY 


JAK TO JEST 
WIOSNĄ 

Czekacie z utęsknieniem na świeżą zieleń 
drzew i kolorowe oczka wczesnych kwiatów. 
A jednak czujecie się trochę zmęczeni, wy¬ 
czerpani. Co zrobić, aby nabrać ochoty do 
nauki, pozbyć się uczucia ogólnej słabości? 
Poszukajmy przyczyn takiego samopoczucia. 

W duŻ 5 ^ stopniu odczucia te spowodo¬ 
wane są niedoborami niektórych składników 
odżywczych, najczęściej witaminy C. Wiecie 
już, że witamina ta występuje tylko w warzy¬ 
wach i owocach, I tu tkwi sedno sprawy. 
W okresie zimy i wczesnej wiosny ilość tej 
witaminy w produktach stopniowo się zmniej¬ 
sza. Im dłużej przechowuje się warzywa 
i owoce, tym jest jej mniej. Zmniejsza się też jej 
ilość w przetworach, np. w kompotach, gala¬ 
retkach i innych. W sumie przy takim samym 
spożyciu tych produktów organizm otrzy¬ 
muje mniej witaminy C, a u tych, którzy nie 
jadają warzyw i owoców, występuje duży jej 
niedobór. Dlatego w okresie tak zwanego 


„przednówka” trzeba jeść dużo surówek 
i sałatek, warzyw gotowanych, jabłek. Mu¬ 
sicie jeść dużo kapusty kwaszonej, pić sok z tej 
kapusty w połączeniu np. z sokiem z jabłek 
czy innych owoców. Powinniście przyrządzać 
sobie surówki z kapusty białej i czerwonej 
z dodatkiem cebuli, czosnku, szczypioru. 
Należy wykorzystać wszystkie war^wa tanie, 
a więc kapustę, marchew, buraki, pory, selery, 
pietruszkę oraz mrożonki — pomidory, kala¬ 
fiory, brukselkę, szpinak, groszek, fasolkę 
i inne. 

Mrożonki warzywne i owocowe również 
dostarczają witamin i innych składników od¬ 
żywczych. Mrożone pomidory, po usunięciu 
skórki, drobno pokroić i zalać kefirem lub 
jogurtem, i)o rozmrożeniu doprawić do sma¬ 
ku, posypać szczypiorkiem lub rzeżuchą. Mro¬ 
żone owoce wj^ukać szybko pod bieżącą 
wodą, wyłożyć do naczynia, polać śmietaną, 
kefirem lub jogurtem, posypać cukrem. To 
pyszny deser ]^en wtamin, białka, wapnia 
i wielu innych składników odżywczych. Goto¬ 
wanie kompotów z mrożonek prowadzi do 
utraty witaminy C, której tak potrzebujecie. 

Warzywa i owoce to produkty, które muszą 
znaleźć się w codziennym jadłospisie. Żywiąc 
się w ten sposób poczujecie się lepiej, zniknie 


zmęczenie. 


Krystyna Tarnowska 


O KRÓTKOWZROCZNOŚCI 
I NADWZROCZNOŚCI 



— W zdrowym oku promienie, które wpa¬ 
dają do środka oka przez źrenicę, ulegają 
załamaniu przez rogówkę i soczewkę i prze¬ 
cinają się na siatkówce, tam powstaje obraz 
widzianego przedmiotu i stamtąd za pomocą 
nerwu wzrokowego zostaje on przekazany do 
mózgu. 

— W oku z wyraźną wadą wzroku obraz 
powstaje przed siatkówką łub za siatkówką. 
Takie oko widzi obraz niewyraźny. 

# Oko krótkowzroczne, w którym promie¬ 
nie przecinają się przed siatkówką, widzi 
niewyraźnie przedmioty oglądane z daleka, a 
przedniioty leżące blisko widzi wyraźnie. 
Człowiek z krótkowzrocznością nie odczuwa 
zrnęczenia, gdy patrzy na coś z bliska. Ale źle 
widzi z daleka, więc sam zawczasu powinien 
pójść do okulisty. 

0 Nadwzrocznym okiem nazywamy takie 
oko, w którym promienie przecinają się za 
siatkówką, a taką wadę wzroku — nad¬ 
wzrocznością. Człowiek z taką wadą może 
widzieć wyraźnie z daleka i nawet z bliska, ale 


jest to możliwe wskutek kurczenia się so¬ 
czewki, znajdującej się w oku. Ten rodzaj 
wady wzroku nie daje się często wykryć przez 
sprawdzenie widzenia z daleka. Człowiek, 
którego oczy wykazują nadwzroczność, dobrze 
potrafi odczytać ws^stkie litery czy cyfry na 
tablicach do badania ostrości wzroku przy 
patrzeniu na odległość. Natomiast może od¬ 
czuwać zmęczenie, gdy patrzy na przedmioty 
z bliska, zwłaszcza wieczorem po całym dniu 
pracy i przy słabym oświetleniu. Czasem 
występuje zamazywanie się i przeskakiwanie 
liter lub rozdwajanie konturów. Czasem tylko 
boli głowa, Tych objawów nie należy lekce- 
wa^ć. Należy wtedy pójść do okulisty. Przy 
takiej wadzie wzroku zastosowanie okularów 
do pracy z bliska i często na odległość usuwa 
objawy zmęczenia związane z nadmierną pra¬ 
cą oczu. 

Zlekceważenie tej wady wzroku może spo¬ 
wodować niechęć do czytania i pisania, a przez 
to i trudności w nauce. 

dr Zofia Czarnomska 
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Ciąg dalszy ze str, 15 

WAGON DZIECI NA SPRZEDAŻ 

— Nie. Weźmiesz pierwszy z brze¬ 
gu. Pięćset marek i precz! 

— To nie złote? — zmartwił się 
Ostrowski. — My mamy złote — 
tłumaczył. — U nas marki zabro¬ 
nione. 

Oficer pokręcił głową. — Żadne 
złote! Marki. Pięćset. I szybko! Jak 
nie, to nie ma interesu — zaśmiał się 
głośno, a siedzący obok zawtórowali 
mu, dźwignęli w górę kufle z piwem 
i uderzyli nimi mocno, aż bryznęło na 
stół. 

Ostrowski wycofał się z sali. Mar¬ 
ki... skąd wziąć marki? Ludzie nie 
mają marek. Są przecież zakazane. 
Pięćset marek. Za wagon dzieci. 

Zawiadomić ludzi w Życzynie. S^- 
bko, jak najprędzej. Niech zbierają. 
Masło, jaja, mięso, słoninę. Na lot¬ 
nisko przyjechali właśnie nowi żoł¬ 
nierze, prosto z frontu. Oni chcą dużo 
mięsa, jaj i tłuszczu. Oni pewnie mają 
marki. 

W szarym jeszcze świcie biegali od 
chaty do chaty. Co kto ma... bo tam 
umierają dzieci. Sanie z żywnością 
zajechały pod bramę lotniska. Tylko 
ostrożnie — powtarzali sobie, propo¬ 
nując Niemcom zakup mięsa i tłu¬ 
szczu. Ostrożnie, bo gotowi zabrać 
i nic nie dać. 

528 marek. Tyle zebrali. I Ostro¬ 
wski poszedł do oficera, który sen¬ 
nie kiwał się na krześle, zamroczony 
wódką, 

— A, jesteś? — poznał zawiado¬ 
wcę. “ No, masz marki? 

— Mam. Biorę wagon. 

— Kurt... — oficer niemrawo wy¬ 
ciągnął rękę do kompana przy stole. — 
Jeden' wagon. Dawaj marki — spoj¬ 
rzał na Ostrowskiego. 


gonom. Odczepili pierwszy z brzegu. 
Wparli stopy w śnieg, pchnęli. Wagon 
potoc^ł się wolno, niechętnie. Oglą¬ 
dali się niespokojnie. A nuż zacz¬ 
ną strzelać... wszystko jest możliwe... 
i każą oddać? 

Właśnie na stację wjechał osobowy 
do Warszawy, Ostrowski skoczył ku 
lokomotywie. Podczepią im wagon 
towarowy. Do Życzy na tylko. To parę 
kilometrów. Tam już czekają na ten 
wagon. 

— Handelek, co? — zmrużył oko 
maszynista. — I to niewąski, jak na 
wagony. Podczepcie, ale ile dacie? 

“To wagon z dziećmi, głupi! — 
warknął Ostrowski. 

— Z dziećmi! — maszynista zbladł 
z wrażenia. — Dawajcie je! 

Przy stacyjce w Życzynie odcze¬ 
pili wagon. Kobiety skoczyły ku nie¬ 
mu, zerwały plomby, szarpnęły drzwi. 
Boże... 

Ciasno stłoczone nieruchome dzieci. 
Żadne nie rusza się. Chyba same 
trupki. Patrzyły przerażone na sku¬ 
lone, nieruchome ciałka skrzące się 
lodem. Ale przecież jedno jęknęło 
cichutko. I dru^e poruszyło się. Rzu¬ 
ciły się ratować. 

W wagonie było 84 dzieci i dwoje 
staruszków. Okazało się, że trzydzie- 
ścioro czworo dzieci daje znaki życia. 
Zabiedzone, obdarte, zawszone... Na¬ 
tychmiast zabrano je do sań, rozwie¬ 
ziono po domach. Reszta.., reszta 
dzieci spoczęła na cmentarzu w jednej 
wielkiej mogile. 

« * 4( 

To b^ło w pierwszych dniach stycznia 1942 roku. 
z Zamojszczyzny hitlerowcy wysyłali do obozów koncen¬ 
tracyjnych dziesiątki tysięcy Polaków. Wśród nich były 
dziea. Dużo dzieci. Wiele z nich zginęło, wiele zmarło 
w drodze. Jak te. wykupione na stacji w Dęblinie przez 
mieszkańców Życzyna. Wiele dzieci z Zamojszczyzny 
znalazło się na Podlasiu, gdzie przeżyły wojnę przygarnięte 
przez mieszkańców miasteczek i wsi. Na cmentarzu 
w Siedlcach^ spoczywa ponad 600 tych, które zmarły 
i zamarzły po drodze. Tylko co piąte z tych dzieci znane 
jest 7, nazwiska. 


Kolejarze czekali na zawiadowcę 
pod ścianą baraku. Pobiegli ku wa- 

ZBUDUJEMY POMNIK — SANATORILM im. DZIECI ZAMOJSZCZYZNY 
Nr. konta Społecznego Komitetu Budowy Centralnego Pomnika Dzieci Zamojszczyzny 
895000-231-138-5 BGŻ Oddział Wojewódzki w Zamościu 
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Gry planszowe 
i łami|>|M9|6 
„Płomyczka" 

FOKUS 

* 


W kilkunastu numerach ubiegłorocznego 
„Płomyczka" opowiedziałem Wam o grach 
starych, mających długie i siwe brody, 
a zatem o takich, w które grywano przed 
wieloma stuleciami na dworze faraona 
w Egipcie i w starożytnym Rzymie, na 
dworach feudałów rosyjskich i w wojłoko¬ 
wych jurtach Kirgizji, także w glinianych 
lepiankach Etiopii i w lochach osławionego 
paryskiego więzienia — Bastylii. 

Tym razem chciałbym przedstawić coś, co 
powstało nie przed wiekami, lecz zupełnie 
niedawno, zaledwie przed dwudziestoma 
kilkoma laty. 

Pokus jest jedną z najmłodszych, cieką-J 
wych i oryginalnych dwuosobowych gier 
planszowych o charakterze wojennym. Ta 
gra, wynaleziona w Stanach Zjednoczo¬ 
nych, szybko przywędrowała do Europy, 
gdzie zdobywa sobie coraz większą popu¬ 
larność i uznanie. Także i w Polsce. 

Plansza do fokusowych zmagań składa 
się z pięćdziesięciu dwóch jednokoloro¬ 
wych prostokątnych pól, na których przed 
rozpoczęciem pojedynku rozmieszcza się 
dwa komplety po osiemnaście pionków 
(najlepiej płaskich krążków używanych 
choćby do małych warcabów). Figury te — 


Oto, w jaki sposób należy parami roz¬ 
stawić pionki w naszej grze. 
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co widać na tym oto rysunku — zajmują 
pozycje wyjściowe parami — w sposób 
niepraktykowany w żadnej innej grze plan¬ 
szowej — tworząc charakterystyczną prze- 
platankę sił przeciwników. 

A teraz kilka reguł obowiązujących w 
fokusie. 

# Zawodnicy wykonują kolejno po je¬ 
dnym ruchu, przemieszczając pionki na 
planszy w kierunku poziomym (w prawo 
lub w lewo) albo w pionowym (w górę 
lub w dół). Wszystkie przesunięcia po prze¬ 
kątnych są niedozwolone. 

• Pojedynczy pionek ma prawo prze¬ 
sunąć się tylko na wolne pole sąsiednie lub 
przeskoczyć przez pionek przeciwnika i wy¬ 
lądować poza nim, oczywiście jeśli jest tam 
wolne pole. Podczas przeskakiwania pionek 
nieprzyjacielski zostaje „porwany" przez 
atakujący i wraz z nim tworzy wieżę dwu- 
segmentową. Figura ta należy do gracza, 
którego pionek jest na wierzchu (ten w nie¬ 
woli zawsze jest na spodzie). 

• W czasie dalszych akcji wieże sto¬ 
pniowo rosną i zdobywają coraz większe 
przywileje. A więc jeśli na przykład wieża 
składa się z dwóch pionków, to może prze¬ 
sunąć się o dwa pola, z trzech pionków — 
o trzy, z czterech — o cztery, z pięciu o pięć 
pól. Wieże mogą przeskakiwać ponad po¬ 
lami zajętymi przez pionki (lub wieże) prze¬ 
ciwnika, biorąc je przy tym do niewoli. 

• Jeżeli wysokość wieży przekroczy 
pięć segmentów, wówczas pionki nadmier¬ 
nie powiększające wieżę (np, szósty i sió¬ 
dmy licząc od góry) zostają przez grającego 
tą wieżą usunięte z planszy. Wszystkie przy 
tej okazji wzięte do niewoli pionki przeciw¬ 
nika stanowią zdobycz trwałą. Natomiast 
chwilowo wyłączone z rozgrywki pionki 
własne stanowią rezerwę i można je później 
wprowadzać pojedynczo w przysługują¬ 
cych ruchach z powrotem na dowolne pola 
planszy (także na pionek własny, a nawet na 
wierzch pionka lub wieży rywala). 

# Wieże nie muszą wykonywać ruchów 
na maksymalne odległości. Mogą skakać 
bliżej, ale wtedy wieża składająca się na 
przykład z pięciu segmentów, która ma być 
przesunięta tylly o cztery pola, wykonuje 
ten ruch, pozoltawiając pionek piąty — 
spodni — na starym stanowisku. 

# Każdy z graczy dąży do zbicia — lub 
wzięcia do niewoli — pionków przeciwnika. 
Gra kończy się przegraną tego z partne¬ 
rów, który straci wszystkie pojedyncze 
pionki oraz wieże (i, oczywiście, nie ma już 
•pionków rezerwowych do wprowadzenia 
na planszę). 

Zdzisław Nowak 
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Kto nie zgadnie — znajdzie odpowiedź na str, 2 




Nasze listy • Nasze listy • Nasze listy 


Otrzymaliśmy wiele listów, w których pi¬ 
szecie o kłopotach z nabywaniem „Płomycz¬ 
ków”, 

Część z Was prosi o przysłanie „Płomycz¬ 
ków”, bo nie możecie ich Kupić. My zaś nie 
możemy ich wysyłać, bo sami mamy w re¬ 
dakcji niewiele egzemplarzy. 

Przychodzą też listy w sprawie opóźnień. 
Niektórzy piszą, że od miesiąca nie było w ich 
kiosku nowego numeru, chociaż w tym czasie 
powinny ukazać się dwa numery. To prawda 
i bardzo nad tym bolejemy. Za opóźnienia 
jednak nie zawsze ponosi winę redakcja, 
.często jest to brak papieru, farb czy środków 
transportu. Staramy się, żeby w przyszłości 


regujamie co dwa tygodnie dostarczany był 
do kiosków nowy numer pisma. A tymczasem 
prosimy o cierpliwość. 

Czytelnicy w swoich listach często żalą się, 
że za brak „Płomyczka” dostają w szkole 
dwóje. Nakład „Płomyczka" jest niski, w kio¬ 
skach go brak. Może uczniowie mogliby prze¬ 
czytać „Płomyczek” w domu pożyczając sobie 
nawzajem kilka z trudem kupionych egzem¬ 
plarzy, a w klasie omawiano by tylko po¬ 
szczególne artykuły. Jeżeli dzieci w klasie jest 
30, a „Płomyczków” w kiosku 5, to kupienie 
ich przez wszystkich uczniów jest niemożli¬ 
wością. Prosimy więc Nauczycieli o wyrozu¬ 
miałość. 

Nazwy miejscowości, numery i dokładne 
adresy kiosków, w których brak „Płomycz¬ 
ków”, podajemy odpowiednim Oddziałom 
„Ruchu”, Żeby zadbały o dostarczenie do 
nich każdego numeru naszego pisma. Prosimy 
o następne sygnały, gdzie T w których kios¬ 
kach brak „Homyczków”. 

W. P. 
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Fot. Roman Kamiński 
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PSTRĄG 

TĘCZOWY 

(Salmo gairdneri) 


Pstrąg tęczowy albo tęczak kalifornijski należy do rodziny 
łososiowatych. Jest rybą dwuśrodowiskovyą, żyjącą za¬ 
równo w słonych wodach mórz i oceanów, jak też w śród¬ 
lądowych, słodkich wodach. Dawniej spotykany był tylko 
w rzekach zachodniej części kontynentu północnoamerykań¬ 
skiego, od Alaski do Meksyku. Obecnie jest rozpowszech¬ 
niony prawie we wszystkich częściach świata. 

W warunkach swobodnego życia pstrąg tęczowy prze¬ 
bywa w morzach i oceanach, ale na tarło wchodzi do rzek, 
dążąc hen, daleko do ich zimnych, górskich dopływów. 
Samiczki składają wtedy jajeczka w liczbie kilku tysięcy do 
dołków wygrzebanych własnym ogonem w żwirowym dnie. 
Po zapłodnieniu ich nasieniem samców, zagrzebują dołki. 
W przypadku niezabezpieczenia jajeczek silny prąd wody 
popędziłby je hen do morza na pastwę drobnicy rybnej, 
a szczególnie głowaczy — dennych rybek specjalizujących 
się w wyjadaniu ikry ryb łososiowatych w górskich stru¬ 
mykach. 

Z jajeczek, zwykle po ich przezimowaniu, wylęga się 
narybek. Młode pstrągi odżywiają się skorupiakami i larwa¬ 
mi owadów; przebywają w rzekach do osiągnięcia wieku 
dojrzałego 2—3 lat, potem spływają do morza i oceanu, 
a rzeki odwiedzają tylko w czasie tarła. 

Większa część pstrągów wracających z tarlisk do oce¬ 
anów ginie z wyczerpania, gdyż ryby te w okresie tarła nie 
odżywiają się. Do naszych rzek pstrągi nie przybywają drogą 
naturalną przez Bałtyk. Ich zapłodnione jajeczka sprowa¬ 
dzono do Polski zaraz po wojnie ze Stanów Zjednoczonych, 
Szwecji, Niemiec i Francji. Wprowadzono je do rzek i jezior. 
W rzekach pstrągi utrzymały się jedynie na Podkarpaciu, 
gdzie wody potoków nie są jeszcze zabrudzone ściekami. 

Pstrągi są zgrabnymi, o wysmukłej sylwetce rybami, 
podobnymi do łososi. Wzdłuż linii bocznej, szczególnie 
u samców w okresie tarła, biegnie różowoczerwony pasek. 
Stąd nazwa — „pstrąg tęczowy". Urodę tej ryby podkreślają 
czarne plamki zdobiące także płetwy. Pstrąg tęczowy w swej 
ojczystej Kalifornii osiąga masę 19 kg. 

Naszym rodzimym, europejskim gatunkiem jest pstrąg 
potokowy, który, w przeciwieństwie do poprzednich, nie 
wędruje na tarło w górę rzeki. Został on zaaklimatyzowany 
w innych częściach naszego globu, tam, gdzie rzeki są 
czyste, o chłodnych wodach. Jego narybek znalazł ostatnio 
doskonałe warunki do życia i rozwoju w gorącej Kenii, 
w tamtejszych zimnych wodach rzek spływających z lo¬ 
dowca Kilimandżaro. 

Franciszek Kobryńczuk 
Rys. Halina Zakrzewska-Zaleska 
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